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GLOS REZERWY 


dawniej „Głos oficera rezerwy* i „Głos oficera, podoficera i szeregowca rezerwy* 


poświęcony zespoleniu ideowemu oficerów, podoficerów i szeregowców rezerwy 
na gruncie ich przynależności do wojska polskiego i przysposobieniu wojskowemu 


pod redakcją kpt. rez. STEFANA KRZACZYŃSKIEGO. 


Próba sił: 


święto dziesięciolecia wskrzeszenia 
niepodległości, które obchodziliśmy 
w d. ff listopada r. b. było nietylko 
radosnym przejawem świadomości 
narodu. który pamięta na swój tysiac- 
letni byt niepodłegły i na nawiązaną 
po stuletniej przerwie niewoli nić 
swej mocarstwowiej tradycji. ale było 
też i próba sil narodowych odrodzo- 
nych niemal cudownie w pierwszych 
dniach wielkiej wojny. o która mo- 
dlił się nasz Poeta, zahartowanych w 
ogniu wałk. zakończonych zdobyciem 
niepodległości w r. 1918 i uwieńczo- 
nych w r. 1920 niebywałem w dzie- 
jach naszych zwycięstwem. 

Ta próba sił narodowych. ten prze- 
gląd zwartości i tężyzny naszego 
miąższu narodowego znalazł najwy- 
mowriejszv bodaj wyraz w przeglą- 
dzie i defiladzie na polu mokotow- 
skiem. Moment ów objął nietylko 
wojsko i te co w przyszłości ma być 
wojskiem, a wieęe przysposobienie 
wojskowe młodzieży. W przeglądzie 
i defiladzie w  imponujacej liczbie 
wzięli tym razem udział ci. co byli 
żołnierzami. co nimi sa i będą. a więc 
Masza rezerwa. Grupa ta imponowa- 
ła nietylko swą liczbą dziesiątków 
tvsiecv głów. ale daleko bardziej i 
nądewszystko swą zwasrtością. swa 
powszechnością. cgarniającą jako re- 
prezentacja, caly naród. bez dziela- 
cych go kiedyś. czy dziś nawet. róż 
nie. 

Obecny na uroczystości generalis- 
simus. bohater narodowy i twórca no- 
woczesnej Fstonji gen. Laidoner. któ. 
ry znał dobrze nasze wojsko przed 
laty dziesięciu. na widok karnych sze- 
regów naszych oddziałów wojsko- 
wych wyraził się, iż „wojsko polskie 
jest najdzielniejszem wojskiem świa- 
ta”. Istotnie imponuje ono i może im- 
ponować swą zwarłością, swą spójnią 
wewnętrzną. swym doskonałym du- 
chem i postawą. Jest ono prawdziwą, 
najściślejszą emancją. ową „siłą po- 
rządną wyciągniętą z łona narodu“. 
jak tego chciał Sejm Wielki. W woj- 
sku naszem zatarły się już bez śladu 
nietylko dawne różnice posz: zegól- 
nych dawnych zaborów ale nawet ró- 
żnice poszczególnych formacyj, z któ 
rych wojsko nasze powstało, że wy: 
mienimy tylko: Legjony, Korpusy 
Wschodnie. Armje Błękitną i Woj- 
ska Svheryjskie. Te rzeczy zniknęłw 
bez śladu, a jeśli do przykładu mamy 
się uciec — zapyłajmy czem się ró- 
żnią np. od innych naszych pułków 
owe pułki. które powstały przed 10 
laty na gościnnej ziemi Włoch i któ- 
re w dniu 11 listopada r. b. na znak 
braterstwa broni polsko-włoskiej o- 
trzymały od przedstawiciela Italji 
trąby sygnałowe srebrne? Żyją i żyć 
będą w poszczególnych emblematach 
dawne tradycje ale ciało naszego 
wojska jest jedno i duch jego jest 
jeden. 

W przeciwieństwie do tej wiążącej 
w jedna treść roboty. którą od lat 
obserwujemy w wojsku, jeszcze sto- 
sunkowo niedawno widzieliśmy, iż w 
łonie naszej wielkiej rodziny byłych 
wojskowych pokutowały jakby stare 
grzechy naszych przodków. jeśli na- 
wet nie waśni partyjne to jakby da- 
wne narowy chodzenia luzem, brak 
chęci do podporządkowania się, do 
przyjęcia odpowiedzialności. de pra- 
cy zbiorowej. żyliśmy każdy sobie, 
zaskorupiając się w dawnych zabor- 
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czych zaściaukach, w ramach daw- 
nych licznych naszych formacyj woj- 
skowych. nie chcąc słyszeć jedni o 
drugich. Ten stan rzeczy sprawiał. 
żeśmy nawet nie znali naszych sił. 
niewiedzieliśmy, że razem wzięci je- 
steśmy potęgą. że wzięci razem może- 
my być i będziemy trzonem narodu. 

Ale od niedawna jakby nowy po- 
wiał wiew. Zbudziliśmy się z na- 
szych drzemek, czy snów, przetarliś- 
my wszyscy oczy, przeciągnęliśmy 
ramiona i podaliśmy sobie dłonie. My 


wszyscy byli wojskowi polscy po 
dziesięciu blisko latach wzajemnej 


obojętności. a nawet nieufności, jeśl: 
już szczerzy być mamy. jakby cudem 
przypomnieliśmy sobie, iż jesteśmy 
rycerzami z pod jednego znaku. ko- 
legami mimo barw dawnych naszych 


mundurów. jesteśmy sobie wszyscy = lonym na stal organizmem. 


rodzonymi braćmi. 
[ święto pierwszego dziesięciolecia 
naszej odrodzenej Niepodległości za- 


z nas już razem zebranych w je- 


dnem kołisku. W imponującej licz- 
bie 36 tysięcy żołnierza 
razem na placu przeglądu. Defilowa- 
liśmv za naszymi kolegami ze służby 
czynnej przed jedynym naszym. 
wspólnym dla nas wszystkich Wo- 
dzem Naczelnym, a chwih tej przy- 
tomni byli dawni nasi wodzowie prze 
niknięci dziś jednym duchem podzi- 
wu dla potęgi przeżywanej chwili. 

Nasza liczba. nasza postawa, zwar- 
tość i powszechność na placu przeglą- 
du i w defiladzie wykazała nam sa- 
mym. czem jesteśmy i co zdziałać 
możemy, gdy będziemy iść razem. 
Nietylko. patrzały na nas setki tysię- 
ey oczu swoich i obcych. Wierzcie— 
patrząc na to, że idziemy wreszcie 
razem wszyscy bez żadnych różnie. 
rodakom naszym serca rosły. a obcy 
uświadomili sobie nareszcie, iż Od- 
rodzona Polska nie jest tworem no- 
wym. że jest silnym. zdrowym zespo- 
którego 
nikt nie rozerwie. 


Karel Poraj-Koźmiński. 


stanęliśmy 


| Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
o Panu Marszał Piłsudskim 


Pan Prezydent Rzeczypospolitej u- 
dzielił marszawskiemu  koresponden- 
towi „Ilustrowanego Kurjera Co- 
dziennego” kilka umag, poświęconych 
osobie Pana Marszałka Piłsudskiego. 

Pani Prezydent ośriadczył: Z Mar- 
szalkiem Piłsudskim laczą mnie stosun- 
ki od darien dawna, od lat 54. Nie- 
raz też miałem sposobność podziwiania 
jego pracy w różnych jej fazach. Mu- 
szę też przyznać. że przez cały okres 
czasu od roku 1894 m rozmaitych ro- 
lach widzialem go w jednej prostej 
linji idącego, linji jasnej i zrozumia- 
lej dla mnie. Marszałek Piłsudski jest 
dla mnie człowiekiem wyjatkowym i 
wydaje mi się, że zanim zjawi się czlo- 
wiek tej potęgi ducha, co Józef Pil- 
sudski, przeminą wieki. 


List pasterski ks. biskupa polowego 


„Dr. Stanisław Gall z Bożego zmiło- | powinnismy Panu Bogu za świetne 


mania i Stolicy Apostolskiej 
skup Polowy Wojsk Polskich. 
Drogi Żolnierzu! 


Kiedy gwiazda wigilijna na ciem- 


nem rozgorzeje niebie, ze szczerem 
wzruszeniem  zasiądziesz, drogi Żol- 


nierzu, do wspólnej wieczerzy. Z uczu- 
ciem synowskiem iamać się będziesz 
tradycyjnym opłatkiem ze swoim do- 
wódcą, a drogim towarzyszom broni 
mw imię serdecznej przyjaźni zlożysz 
bratniie życzenia. Widząc zaś wokoło 
uśmiechnięte twarze i pogodne spoj- 
rzenia, .niemalą radością  przepelnisz 
się ro frwem poczciwem sercu, a Bo- 
skiemu Dzieciątku będziesz śpieroał 
rozglośniie nasze pięknie staropolskie 
kolędy. 

Wielka bowiem należy się Panu 
Bogu podzięka za tem skarb bezcenny 
to jest za molność i niepodległość 
Ojczyzny. Ileż modzięczności okazać 
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laski Bi-| zwycięstwo, które żolnierz polski pod 
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cy Wojska Polskiego, Marszałka Józe- 
ja Pilsudskiego oraz oddanych Ojczy- 
źnie dowódców nad wrogami krzyża 
Chrystusowego i drogiej naszej Ziemi 
odniósł! 

Cześć i hold skladajmy u stóp Kró- 
lowej Korony Polskiej, w kościolach 
i przydrożnych kapliczkach, za Jej 
przemożnią opiekę, za hart i moc du- 
cha, którym się cały Naród zbroił i po- 
dnosił w walkach z wrażą przemocą. 

O drogi mój Żołnierzu! Skladaj dzię- 
ki Bogu za to. że Cię Polska, jak syna 
chomala — skladaj dzięki za te mol- 
ne orly narodowe, które w naszych 
chorągwiach straż czujną trzymają — 
za tem oręż, którym wolności możesz 
broniić, jako największego daru łaska- 
wego Stwórcy i za tę wspólną rodzinę 
żolnierską, śród której na prawych o- 
bymateli i obrońców Ojczyzny każdy 
sie sposobi! 
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GABINET KOSMETYCZNY 


SZELESCI 


WARSZAWA, SENATORSKA 22, m. 43, 
TELEFON 251-63. 
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WYPADANIE WLOSÓW. 


W patruj się z tklimwością i serdecz- 
nem uczuciem w słodką postać Bożej 
mo stajerce  Betlejciaskiej 
i ucz się, drogi Żolnierzu. od tego Bos- 
kiego Zbawiciela i Miłośnika ludzi, 
owej wielkiej, ofiarnej i wszechogar- 
niającej miłości! Ożymiony tą ser- 
deczniąa milością dla braci swoich, sta- 
niesz się godnym imienia Żolnierza 
Polskiego oraz szlachetnym spadko- 
biercą bohaterskich obrońców Ojczy- 
zny. 

Niechże to Boże Dzieciątko blogosła- 
mi tym naszym orężnym  zastępom. 
hartuje ich moc i serca rozpala szla- 
chetnią i 1oznioslą miłością Ojczyzny! 

Chwala na wysokościach Bogu a na 
ziemi pokói ludziom dobrej woli!” 


Redakcja „Głosu rezerwy“ prosi 
wszystkich Czytelników i Przyjaciól 
pisma o przyjęcie najgorętszych ży- 


czeń Śmiątecznych i Nowego 1929 
Roku. 
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Federacja Polskich Związków Obrońców Ojczyzny 


z dziejów Federacji 


Z wiekowej niewoli wyszliśmy po- 
dzieleni, skłóceni i rozbici. Społe- 
czeństwo polskie podlegało różnym, 
nieraz szkodliwym prądom i nieza- 
wsze umiało stawić im należyty o0- 
pór. 

Pierwszym czynnikiem, który za- 
czął wprowadzać do rozbitej duszy 
Narodu ideę zjednoczenia, był żoł- 
nierz, walczący o odzyskanie Niepod- 
ległości. 

W obliczu odwiecznego wroga 
wszyscy byliśmy równi. wszystkim 
nam Polakom groziła całkowita za- 
głada. 

Po odparciu nieprzyjaciela poza 
granice Kraju wróciła do domów 
swoich szara brać żołnierska i spo- 
strzegła tem wyraziściej w społe- 
czeństwie brak organizacji, karności 
i wiary w swoje siły.  Żywiołowo 
przeto garnęła się do pracy organi- 
zacyjnej. tworząc liczne Związki, 
które jednak stały się często terenem 
niepożądanych wpływów. Każdy bo- 
wiem żołnierz, przechodząc do rezer- 
wy i zetknąwszy się z życiem Związ- 
ku b. Wojskowych, ku wielkiemu 
swemu zdziwieniu znajdował je skłó- 
cone. walczące ze sobą, co znów fa- 
talnie odbijało się na ogólnem życiu 
społeczeństwa i stanowiło poważne 
osłabienie w gotowości obronnej 
Państwa. 

Połączenie się Związków b. Woj- 
skowych państw  międzysojuszni- 
czych w „Federation interabice "des 
Anciens Combattants“ (F. I. D. A. C.) 
w t921 r. dawało Związkom Polskim 
bodźca do pracy nad zjednoczeniem. 
Jednak sześć lat prób mie dawało 
pożądanych wyników. albowiem 
Związki nadużywały F. L D. A. C. do 
swoich egoistycznych celów, nie do- 
puszczając doń innych Związków. 

Związki b. Wiojskowych posiada- 
ją zadania stosunkowo ograniczone i 
zasadą ich życia, podobnie jak w ar- 
mji czynnej, jest Ikarność i jednoli- 
tość. 

Nie mogą i nie powinny przeło na 
nie oddziaływać wpływy postronne, 
a temlbardziej partyjne, polityczne, 
które stawiają sobie, jak "wiadomo. 
za cel rozdwajanie społeczeństwa na 
klasy i grupy, rozdwajanie, kryjące 
w sobie śmierć jednolitości ducha 
wielkiej armji rezerwowej. 

Związki b. Wojskowych z zadowo- 
leniem to odczuły. że w ostatnich 
dwóch latach walki partyjne i poli- 
tyczne w narodzie ucichły. 

Uważając za swój moralny obowią- 
zek  przodowania społeczeństwu 
przykładem karności i ofiarności, 
Związki b. Wojskowych postanowi- 
ły ujednostajnić i usprawnić swoje 
życie związkowe i wreszcie połączyć 
się w Związek Związków. 

Podczas. gdy Zarządy Główne pro- 
wadziły długie i często bezowocne 
rozmowy, idea zjednoczenia tak sil- 


nie poszła naprzód. że organizacje 
prowincjonalne samorzutnie poczęły 
tworzyć regjonalne Związki Związ- 
ków. 

Pierwsze, jako najbardziej zagro- 
żone przez zewnętrznego wroga, wy- 
stąpiło Wilno, tworząc we wrześniu 
1927 roku Związek Organizacyj 
Wojskowych (2. O. W.), do którego 
weszły wszystkie bez wyjątku tam- 
tejsze Związki b. Wojskowych woje- 
wództwa wileńskiego. 

Drugim był Białystok, stojący rów- 
nież na straży Rzplitej od północne- 
go wschodu, który w styczniu 1928 
r. utworzył Z. O. W. województwa 
białostockiego. 

Tymczasem narady i rozmowy i w 
Warszawie doszły do tego już punk- 
tu. że dnia 9 lutego 1928 r. została 
powoółana do życia „Federacja Pol- 
skich Związków Obrońców  Ojczy- 
zny”. 

Na drugiem zebraniu delegatów 
Związków, które odbyło się dnia 14 
lutego 1928 r. w lokalu Ogólnego 


Związku Podoficerów Rezerwy wy- 
brano Prezydjum Zarządu Federacji 
w następującym składzie: 


Prezes — Generał brygady dr. Gó- 
recki Roman: 

I Wice-prezes — Mecenas Perzyński 
Stefan; 

[I Wice-prezes — Daremniak Win- 
centy; 

Sekretarz Generalny — Wojtecki 
Aleksander; y 


Skarbnik Generalny — Strzelczyk- 
Wysocki Sylwester. - 

Dla zamanifestowania jednolitości 
wielkiej armji rezerwowej. odbył 
się dnia 26 lutego 1928 roku w War- 
szawie inauguracyjny Zjazď Federa- 
cji. 

Do jakiego stopnia idea zjedno- 
czenia trafiła na grunt podatny, do- 
wodzi Zjazd właśnie, na który przy- 
byli delegaci ze wszystkich zakąt- 
ków Państwa w liczbie około 3,000. 

Federacja zwróciła się do b. Woj- 
skowych z odezwą tej treści: 

„Ramię przy ramieniu walczyliśmy 
o te same ideały i ciążą na nas jedna- 
kowo te same obowiązki, a w przy- 


Rocznica Wyzwolenia Wielkopolski 


Odezwa 


Z powodu 10-lecia powstania wiel- 
kopolskiego Federacja Polskich Zwiąż 
ków Obrońców Ojczyzny ogłasza na- 
stępującą odezwę: 

„Żołnierze Rezerwiści i Powstańcy 
Wielkopolscy! 

W on czas wielkiej wojny narodów, 
jako żołnierze różnych formacji, zbroj- 
ni w przodków naszych sławę i ma- 
tek błogosławieństwo, złożyliście na 
oHarzu Ojczyzny życie wasze i krew 
i moje. 

Płomień sere waszych stopił w sta! 
zwycięstwa wszystkie orjentacje. fov- 
macje i programy, wszystkie podziały 
i przeszkody. 

A z tego zrodziła stę Polska wyzwo* 
lona. 

Lecz zwyciężyć i spocząć na lau- 
rach. to klęska — jak powiedział Mar- 
szałek Józef Piłsudski. To też dziś 
znowu ponad waśnie partyjne i ani- 
mozje osobiste stajecie pod sztandarem 
Federacji, by jako Wielka Ammja Re- 
zerwowa słać się drugą obok Armiji 
Czynnej opoką wolności i słusznych 
praw narodu polskiego. 

W dniu więc. kiedy najwierniejsi 
synowie Polski. niezłomni bojowcy o 
wolność narodu, rycerscy i wytrwali 
synowie ziemi Wielkopolskiej obcho- 


dzą rocznicę powstania 1918 r. jak 
Polska długa i szeroka zaintonajmy 


pieśń przysięgę: 
„Nie damy ziemi skąd nasz ród”. 
Gen. Dr. R. Górecki 
Prezes Zarządu Głównego 
Federacji Polskich Związków 
Obrońców Ojczyzny. 
Warszawa, 27 grudnia 1928. | 


Zjazd w Poznaniu 


Dnia 20 grudnia b. r. odbyło się ze- 
branie Zarządu Głównego Federacji 
Polskich Związków Obrońców Ojczy- 
zny, pod przewodnictwem Prezesa 
Gen, dr. R. Góreckiego. 

Z pośród wielu prace należy pod- 
nieść. że Federacja Wielkopolska u- 
rządza wielki zjazd powstańców wiel- 
kopolskich dn. 27 grudnia b. r. w Po- 
znaniu, w którym inne dzielnice pań- 
stwa będą reprezentowane przez licz- 
ne poczty sztandarowe i przez delega- 
cje ludowe, jak górale, krakusi i gór- 
nicy w swoich strojach. 

Następnie przyjęto jednogłośnie dal- 
sze trzy Związki do Federacji, tak iż 
liczba związków zjednoczonych wy- 
nosi 19. Zarząd Główny uchwalił po- 
wołać do życia Komitet Budowy do- 
miu Federacji w centrum miasta na 
siedzibę wszystkich związków. 

Zebrani przyjęli entuzjastycznemi 
oklaskami wiadomość. że Pan Prezy- 
dent Rzpliitej raczył objąć protektorat 
nad Federacja. 


Dziesięcioro Przykazań 

Wojskowego Rezerwy 
Jam jest Ojczyzna twoja, 
która w aureoli 


zwycięstw, ciebie mymiodła 
z trzech domórm niemoli. 


l, 


Mężne, pełne miłości, nieulękle serce, 

Jeżeli raz już szczerze oddałeś żołnierce — 

Pozostaniesz jej mierny z całej duszy głębi, 

Póki-ć w żyłach tętniacej śmierć krwi nie 
oziębi! 


AREJ, 


szłości czekają nas te same zadania. 
Siła i potęga nowoczesnego Państwa 
spoczywa na wielkiej, potężnej ar- 
mji rezerwowej. której właśnie je- 
steśmy członkami. Rozdrabnianie się 
na grupki jest zbrodnią w obliczu 
świętego i dla żołnierza najważniej- 
szego obowiązku obrony całości i 
niepodległości Ojczyzny. 

Wzywamy Was, Rezerwiści i b. 
Wojskowi. do pracy nad zjednocze- 
niem się i do położenia silnych funda- 
mentów pod budowę jednolitego du- 
cha potężnej armji rezerwowej, bez 
którego nie może być bezpieczną 
przyszłość naszym znojem i naszą 
krwią wywalczonego Państwa . 

Zjazd rozpoczął się uroczystem na- 
bożeństwem w Katedrze św. Jana. 

Piękna sala Rady Miejskiej, przy- 
brana w sztandary narodowe. z tru- 
dem pomieściła uczestników Zjazdu 
i zaproszonych gości w liczbie około 
5,000 osób. 

Dwadzieścia kilka pocztów sztan- 
darowych zajęło miejsca obok pre- 
zyd jum. 

Zjazd zaszczycił swoją obecnością 
Pan Prezydent Rzeczypospolitej lgna 
cy Mościcki, oraz liczni przedsitawicie- 
le władz naczelnych. 

Obrady zagaił dłuższem  przemó- 
wieniem p. Gen. Górecki. poczem wi- 
tali Zjazd: Wiceminister Spraw 
Wajskowych Gen. Konarzewski i in- 
ni przedstawiciele władz. 

Znakomity powieściopisarz i nie- 
złomny bojownik o niepodległość. 
Wacław Sieroszewski, który zawsze 
z całą gotowością i młodzieńczym za- 
pałem popiera każdy pożyteczny ob- 
jaw życia b. Wojskowych. w dłuż- 
szem przemówieniu podkreślił. że 
zjednoczenie wysiłków w tak waż- 
nej dla narodu dziedzinie. jaką jest 
wielka armja rezerwowa. jest ogrom- 
WwW 


nem posunięciem naprzó Po Wy- 
dajności życia narodowego i ułat- 
wieniem rozwoju kulturalnego. co 


posiada wielką doniosłość dla rozwo- 
ju całej ludzkości. 

Po obradach ruszył wielotysięczny 
pochód do Belwederu dla złożenia 
hołdu najzasłużeńszemu Budownicze- 
mu Polski nowoczesnej, pierwszemu 
Żołnierzowi Niepodległej Polski, 
Marszałkowi Józefowi Piłsudskiemu. 


Marszałek Piłsudski wyszedł do 
zebranych na balkon i wśród ty- 
siącznych okrzyków dziękował za 
tak szczere objawy przywiązania i 


oddania. 

W imieniu Zjazdu witał Marszałka 
mec. Perzyński. Po kilkuminutowej 
gawędzie Marszałek przyjął w swoim 
gabinecie ściślejszą delegację  Zja- 
zdu. informował się o pracach Ferle- 
racji i życzył jej najpomyślniejszego 
rozwoju. E 

Nastepne kilka miesięcy Federa- 
cja poświęciła pracom organizacyj- 
nym. 


(D. n.) Aleksander Wojtecki, 


a 


towarzyszenie Rezerwistów i byłych Wojskowych Rzeczypospolitej Polskie 


Pułk jazdy Stowarzyszenia 


Jednym z nadzwyczaj ciekawych 
eksperymentów w dziedzinie prac 
przysposobienia wojskowego na tere- 
nie Wielkopolski było samorzutne i 
rzec można zaimprowizowane utwo- 
rzenie w r. b. pułku kawalerji z b. 
wojskowych i zupełnie surowych o- 
chotników oraz dwukrotny w ciągu 
tego roku wysięp tego pułku w d, 27.V 
r. b. w czasie bytności Pama Prezyden- 
ta Rzeczypospolitej w Wielkopolsce, 
oraz w dn. 11.XI r. b. na uroczystym 
obchodzie dziesięciolecia odzyskanej 
Niepodległości Państwa. 

Twórca pułku. inicjatorem i organi- 
zatorem pomysłu, jest obecny do 
wódca pułku i prezes okręgu połu- 
dniowo - poznańskiego Stow. Rezerwi- 
wistów i b. Wojskowych R. P. rtm. re- 
zerwy Jarosław Garliński. Wychodząc 
z założenia, iż próba stworzenia takie- 
go pułku jeśli nawet nie odciąży woj- 


ska w ogromie jego zadań  pokojo- 


wych. to w każdym bądź razie dać 
może pierwszorzędny  materjał do- 


świadczalny, rim. Garliński obiera te- 
ren działamia okręgu południowo - po- 
znańskiego Stow. Rezerwistów i b. 
Wojskowych R. P.. pokrywający się z 
terenami powiatów: Ostrów, Odola- 
mów, Ostrzeszów. Kępno, Krotoszym, 
Koźmin. Pleszew i Jarocin i na tej 
przestrzeni województwa rozpoczyna 
akcję organizacyjną. 

Akcja ta bierze za punkt wyjścia 
przyjazd Pana Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej w tamic strony i zrozumiale 
zupełnie z tego względu ogólne po- 
dniesienie się zainteresowań pati Jo- 
tycznych i społecznych ludności miej- 
scowej a po uzgodnieniu z szefem szta- 
bu O.K.i oficerem przysposobienia 
wojskowego tegoż korpusu podzielona 
zostaje na 2 etapy. 

Pierwszy z tych etapów. związany 
ściśle z przybyciem Pana Prezydenia 


nazwać możemy ..improwizacy jnym” 


drugi — dla przeprowadzenia całego 
szeregu prac utrwalających myśl rzu- 


coną — etapem „organizacyjnym“, 
Patrząc na rzecz sama z pewnej 
perspektywy od!alenia dzielących nas 
od daty 27 mala r. b. kilku miesięcy 
przyznać musimy, IŻ pierwszy z oma- 
wianych tu etapów może być nazwany 
prawdziwym sukcesem. prawdziwym 
rekordem pracy twórczej w dziedzinie 
jeśli się tak wyrazić wolno, jak się to 
dawniej mówiło. .bospolitego rusze- 
nia“. Rotmistrz Garliński dobiera so- 
bie pomucników z liczby zamieszku- 
jących na terenie oficerów rez. kawa- 
lerji, ariylerji a nawet obywateli cy- 
wilnych. ewidenejonuje zadekłarowa- 
ny materjał koński i ludzki, dziel po- 
wiaty na rejony szwadronów i pluto- 
nów i ponawiając wciąż starania o ter 
minowy przydział ekwipunku i uzbro- 
jenia w D. O. K. przy minimalnych 
kosztach wystawia istotnie w wyzna- 


czónym przez siebie terminie pułk 
kawalerji. 

Całość prac przygotowawczych 
trwała około 6 tygodni. Od połowy 
kwietnia do dnia 27 ma ja A. b., przy- 
czem dopiero dnia 2 maja otrzymano 
pierwszą część, a dnia 17 maja — dru- 
gą część transportu rzędów i uzbroje- 
jemia. Ćwiczenia od bywały się tylko w 
święta i niedziele ze względu ma robo- 
ty polne. W ćwiczeniach tych ogromne 
usługi oddali podoficerowie zawodowi 
w liczbie 6. przysłani przez 15 p. ul. o- 
raz azęściowio oficerowie. którzy też 
posiadali duże braki w wiadomościach 
z powodu tego. iż dawno Już stosun- 
kowo przeniesieni: zostali do rezerwy. 

Pułk (4 szwadronowY) otrzymał na- 
zwę Pułku Jazdy Stow. Rezerwistów i 
b. Wojskowych R. P. Okr. Połudn.- 
Poznańskiego i wystąpił na defiladę 
przed Panem Prezydentem. a nawet 
wystawił szwadron asystencyjny pre- 
zentujący się doskonale. Całość wy- 


WE JI 


GLOS 


RIESE RNY 


niosła około 600 koni (z tego 80 proc. 
dostarczyły folwarki), umundurowa- 
nie nadesłane w ostatniej chwili przed- 
stawiało duże braki, ale pułk posiadał 
jako uzbrojenie lance z chorągiewka- 
mi i ogólnemu wyglądowi jego nie 
wieleby możma zarzucić, 

Tak więc część pierwsza zamierze- 
nia z dm. 27 maja r. b. została dokona- 
na. Stworzony rzec można z niczego 
pułk zdobył sobie pochwalne uznanie 
Prezydenta Rzeczypospolitej, organi- 
zator zaś, twórca i dowódca pułku 
nagrodzony został złotym krzyżem za- 
sługi. 

Przechodząc do drugiego etapu pra- 
cy, t. j. do prac utrwallających organi- 
zacyjnie myśl samą w ramach istnie- 
jących możliwości i norm, — to zaga- 
dnienie samo przedstawia wciąż jesz- 
cze szereg poważnych dezyderatów 
Wprawdzie pułk ten wystąpił znów 
niedawno w pełnym swym składzie w 
uroczystościach 11 listopada r. b. ale 
wystąpienie to nosiło znowu znamiona 
doraźnej improwizacji. lstnieje wpraw 
dzie zewidencjonowany materjał ludz- 
ki i zdeklarowany materjał koński, 
ale pułk nie posiada ani umundurowa- 
nia ani uzbrojenia, ani ekwipunku. 

Wszystkie te przedmioty na dzień 
listopada musiały być więc znów 
wypożyczone i otrzymane zostały w 
w ostatniej chwili. Daleko jednak 
ważniejszym brakiem jest brak pod- 
walim ustawodawczych. czy choćby 
rozkazodawczych. [Istniejący bowiem 
„de facto” pułk jazdy p. w. nie może 
się dziś doczekać jakichkolwiekbądź 
norm organizacyjnych. ujmujących 
to zagadnienie „de jure“. A przecież 
wystarczyłby tu całkowicie w tym 


ZN Z A e r 


względzie jakiś ramowy choćby tyl- 
ko rozkaz D. O. K. 

W obecnym stanie rzeczy niewiiado- 
mo zgoła jak dalece pokrywa się fakt 
istnienia pułku i przeprowadzona już 
spora część związanej z tem pracy z 


całokształtem prac i zamierzeń jeśli 


już nie wojska samego, to choćby tyl- 
ko przysposobienia wojskowego 
wspomnianych terenów. 

Nie znamy opinji czynników miaro- 
dajnych co do tego, czy uważają one 
istnienie pułku za wskazane, czy nie. 
Już sam choćby tylko fakt, że pułk 
ten de facto istnieje, że przy pomocy 
wojska dwukrotnie w ciągu roku 
mógł wystąpić i że potrafił wyglądem 
swym usprawiedliwić swą użytecz- 
ność — pozwala żywić nadzieję, iż 
wiładze miarodajne pozwołą mu istnieć 
madal. 

Zezwolenie to jednak musiałoby o- 
beenie wyrazić się w, formie konkret- 
nej a zatem w rzuceniu podstaw praw 


nych (rozkaz organizacyjny), wy- 
datnej pomocy (przydział ekwipun- 
ku), a nawet udzieleniu zrozumia- 


łych zupełnie przywilejów (zaliczenie 
odbytych ćwiczeń i t. p.). 
K. 


Życzenia Świąteczne 


Zarząd Główny Stowarzyszenia re- 
zermistów i byłych wojskowych Rze- 
czypospolitej Polskiej śle roszystkim 
Zarządom Okręgów, Kół i Placówek, 
wszystkim członkom Storarzyszenia 
i wszystkim bratnim organizacjom 
serdeczne życzenia Wesołych Śmiąt 
i szczęśliwego Nowego Roku. 


Depesza do posła Kościałkowskiego 


Z okazji wyboru posła Kościałkom- 
skiego na prezesa Sejmowej Komisji 
Wojskowej, prezydjum Storwarzysze- 
nia wysłało ro dniu 15 listopada r. b. 
następującą depeszę gratulacyjną: 

„Poset Kościałkorwski Sejm, Warsza- 
ma. 

Zarząd Głórony Stowarzyszenia Re- 
zerwistóro i Bylych Wojskowych Rze- 
czypospolitej Polskiej szczęśliwy i dum 
ny, że prezes jego, major Marjan 
Zyndram-Kościałkorski, zajął moyso- 
ką i odpomiedzialną godność Prezesa 
Sejmowej Komisji Wojskowej, śle go- 
rące pozdromienia i życzenia owocnej 
pracy ku dobru naszej wspanialej 
Armji i ku umocnieniu mocarstrwone- 
go znaczenia Ziemi Polskiej. 

Wiceprezes Stefan, Perzyński, 

Sekretarz generalny Stefan Krza- 
czyński”. 


Walne Zgromadzenia Kół 


Zarząd Główny Stowarzyszenia 
przypomina mszystkim placówkom 
i kołom, że ro myśl $ 11 statutu w mie- 
siącu styczniu należy zwołać malne 
zgromadzenia wszystkich — placórek 
i kół i sprawozdania zi tych zgroma- 
dzeń przysłać do Zarządu Głównego 
bezpośrednio, 


SEKRETARZ GENERALNY STOWARZY- 
SZENIA REZERWISTÓW I BYŁYCH WOJ- 
SKOWYCH ZAPRASZA CZŁONKÓW STO- 
WARZYSZENIA DO POMOCY W PRA- 
CACH BIUROWYCH. 
(TELEFON 168-74) 


Karol Poraj-Koźmiński 


4 51427 
„Z ułanami Beliny 

W tych dniach zjawiła się w sprze- 
daży piękna książka — pamiętnik, z 
pierwszych lat wielkiej wojny. ułana 
pułku Beliny Karola Poraj - Koźmiń- 
skiego, dziś porucznika, przydzielone- 
go do Gabinetu Ministra Spraw Woj- 
skowych. 

Książka ta. zawierająca 240 stron 
druku, wydana jest na bogatym kre- 
dowym papierze i posiada ówczesne 
podobizny najzasłużeńszych i zasłu- 
żonych żołnierzy, jak Marszałka Jó- 
zefa Piłsudskiego, gen. Sosnkowskie- 
go, Dreszera i Zaruskiego; płk. Belinę. 
Wieniawę, Wacława Sieroszewskiego ı 
wielu innvch. 

Wspomnienia pisane są pięknym, 
znanym naszym czytelnikom. piórem 
por. Koźmińskiego, który, by dostać 
się do Legjonów, przyjechał aż z Ro- 
stowa nad Donem i podczas opuszcza 
nia przez naszych ówczesnych opie- 
kunów. moskali, Warszawy, przedo- 
stał się przez linję bojową i z dumą, 
natychmiast, maciągnął na siebie 
mundur legjonisty. 

„Z ułanami: Beliny" czyta się z nie- 
słabnącem zajęciem. jednym tchem. 

Każdy rezerwista i były wojskowy 
powinien zaraz nabyć sobie i przeczy- 
tać tę piękną książkę. tembardziej. że 
kosztuje ona tylko 6 złotych. 

Żądajcie we wszystkich 
niach. 


księgar- 


Od Redakcji. 
Prosimy o nadsylanie dø redakcji 
naszego pisma korespondencji z życia 
Stowarzyszeń na promincji. 


Związek Kaniowczyków i Żeligowczyków 


WALNE ZGROMADZENIE 


10 listopada b. r. odbyło się Nad- 
zwyczajne Walne Zgromadzenie 
Związku, na którym zostały uchwalo- 
me zasadnicze zmiany w statucie 
Zwiazku, a miamowicie: 


1) Nazwa Związku Kaniowczyków 
została zmieniona na „Związek Ka- 
miowczyków i Żeligowczyków”. 


2) Generał Żeligowski Lucian zoslal 
przez aklamację obrany honorowym 
członkiem Związku. 

5) Do kategorji zwyczajnych człon- 
ków zostali zaliczeni wszyscy b. ofice- 
rowie. urzędnicy. szeregowi, siostry 
miłosierdzia i równorzędni, którzy 
pełnili służbę w II korpusie W. P., 4 
Dywizji gen. Żeligowskiego. organiza- 
cji Agitacyjno - Werbunkowej, forma- 
cji powstałych z II korpusu i Związ- 
ków Wojskowych Polaków Frontu 
Rumuńskiego. 

4) Do kategorji członków nadzwy- 

czajnych zostały zaliczone wszystkie 
osoby wojskowe w służbie czynnej, 
wymienione w § 5. 
_ 5) Do kategorji członków wspiera- 
jących zostali zaliczeni potomkowie 
Kaniowczyków i Żeligowazyków i te 
osoby, które nie będąc w formacjach 
wyszczególnionych w $ 5% — popierały 
jednak i współdziałały w ich tworze- 
niu oraz osoby. popierające obecnie 
cele związku. 

Wyszczególnione zmiany w statucie 
zostały uchwalone z tego względu. że 
poprzedni. statut przewidywał należe- 
nie w charakterze członków zwyczaj- 
mych i nadzwyczajnych do związku, 
tylko tych osób z b. frontu rumuńskie- 
go b. armji rosyjskiej i 2 karpackiej 
brygady. które przyjmowały udział w 
Bitwie Kaniowskiej, Walne Zgroma- 
dzenie wyszło z założenia. że bitwa 
pod Kaniowem była tylko jednym ż 
z wybitnych epizodów w całej pracy 
Związku. W. P. Frontu Rumuńskiego, 
a więc nie jest słusznem. ażeby te oso- 
by. które tworzyły II Korpus W. P., a 
ze względów  slażbowych lub przy- 
padkowych nie przyjmowały udziału 
w bitwie, nie miały pełni praw w 
Zwiazku. i 

Następnie po bitwie Kaniowskiej 
pracę kontynuowano — powstały no- 
we formacje, jak 4 Dyw. Gen. żeli- 
gowskiego, 5 Dyw. Syberyjska, Od- 


dział Murmański i t. d. Walme Zgroma- |I 


dzenie. dążąc do włączenia do Zwiaz- 


ku wszystkich osób. które współpraco- 
wały, poczynając od tworzenia /wiąz- 
ków Wojskowych Polaków na I"roncie 
Rumuńskim aż do wkroczenia w zort- 
ganizowanych szeregach 4 Dyw. 
Strzel. Gen. Żeligowskiego do Niepo- 
dległej już Ojczyzny — rozszerzyło 
konsekwentnie kałegorje członków 
zwyczajnych i nadzwyczajnych. 


Przyjmując pod uwagę, że dzięki 
pracy Z. W. P. Frontu Rumuńskiego, 
powstały dwie większe jednostki. a 
mianowicie II korpus, którego losy 
związane są z bitwą pod Kaniowem i 
4 Dyw. Strzelców, której imię związa- 
ne jest z osobą Gen. Lucjana Żeligow- 
skiego. Walne Zgromadzenie postamo- 
wiło te dwa dorobki maszej pracy 
uwzględnić w samej nazwie związku 
i dłaiego uchwalone zostało przemia- 
nowanie „Związku Kaniowczyków” na 
„Związek Kaniowczyków i Żeligow- 
czyków”. 

Niezależnie od tych zasadniczych 
motywów, wprowadzono zmiany. roz- 
szerzające podstawy prac Związku i 
umożliwiające znaczne powiększenie 
liczby jego członków. Da to możność 
stworzenia silnej organizacji, a m. im. 
osiągnięcia wreszcie własnego lokalu 
związku i zaangażowania jednego sta- 
łego płatnego urzędnika, któryby się 
calkowicie zajął załatwianiem spraw, 
związanych z poszczególnemi zadania- 


mi związku, a mianowicie: udziela- 
niem pomocy poszczególnym  człon- 


kom. czy to w formie 
dla mich pracy, czy 
spraw w stolicy i t. p. 


poszukiwania 
załatwiania ich 


W dalszym rozwoju prac związku, 
będziemy dążyli do zorganizowania 
własnej bibljoteki i świetlicy. oraz 
przystąpimy do zorganizowania osa- 
dnictwa, kooperatywy rolnej i miesz- 
kaniowej. 


Wszystkim tym zadaniom Związek 
potrafi podołać, o ile będzie miał do- 
stateczne fumdusze, a w tym celu nie- 
zbędne jest, ażeby wszyscy ci, co wal- 
czyli przed 10 laty bądź pod szłanda- 
rami II korpusu, bądź też 4 Dyw. Gen. 
Żeligowskiego — zapisali się do nasze- 
go Związku. Było nas około 15.000 lu- 
dzi i tylko składki członkowskie po 
złotemu miesięcznie dałyby realny 
wpływ do kasy związku w kwocie 
180.000 zł. p. rocznie, — którymi ope- 
rując mądnze i uczciwie można było- 
by dać oczywiste korzyści materjalne 
członkom Związku. 


A więc. stając do pracy realnej. do 
pracy organizacyjnej. apelujemy do 
wszystkich. ażeby zapisywali się do 
Związku sami. wyszukiwaliby swoich 
kolegów, którzy o Związku nic nie 
wiedzą i skłaniaki ich do przystąpienia 
do naszego zrzeszenia. 


POŚWIĘCENIE SZTANDARU. 


W dniu 10 listopada b. r. o godzinie 
15 odbyło się poświęcenie mowege 
Sztandaru Związku. Chrzestnymi ro- 
dzicami sztandaru byli Pani Marszał- 
kowa Aleksandra Piłsudska i Prezes 
Federacji Polskich Związków Obroń- 
ców Ojczyzny, Generał dr. Roman 
Górecki. 

Ceremonja odbyła się w obecności 
znacznego grona osób. wśród których 
byli delegaci wszystkich związków 
wojskowych Polaków, a Legja Inwali- 
dów przybyła z pocztem chorągwia- 
nym. 

Gen. Górecki wygłosił  przemówie- 
nie. podkreślając naszą dawną pracę 
i wyróżniając nas w ten sposób, że my 
pierwsi postawiliśmy na forum mię- 
A daven sprawę uznania przez 
mocorstwa_ sprzymierzone — Niepo- 
dległości Polski jako warunku za- 
warcia pokoju i uzyskaliśmy deklara- 
cję Jaską z dnia 2 marca 1918 roku i 
że ze wszystkich formacji wschodnich 
tylko my jedni jako 4 Dyw. Gen. Że- 
ligowskiego wróciliśmy do kraju z 
bronią w ręku. znakomicie przyczy- 
miając się do odparcia ukraińców od 

wowa (bitwa  Jazłowiecka w 1919 
roku), 

Po ceremonji odbyło się śniadanie. 
które zaszczycili swą obecnością Pani 
Marszałkowa Pilsudska. i Gen. Górec- 
ki. Podczas ceremonji poświęcenia 
sztandaru Zarząd wręczył chrzestnym 
rodzicom honorowe odznaki Krzyża 
Kaniowskiego i odnośne legitymacje. 

Sztandar Związku składa się z 
drzewca i płachty. Drzewce jest kolo- 
ru jasno - orzechowego, zakończone 
bronzową gałką werniksowaną. na 
której osadzony jest bronzowy orzeł 
jagielloński z posrebrzanym korpusem 
i skrzydłami i złoconemi łapkami i 
dziobem. 

Płachta składa się z dwóch kwadra- 
towych płatów jedwabnej materji o 
wymiarze 1 m. 50 am. zszytych razem: 
pomiędzy płatami wyszyte są ocalone 
resztki dawnego pułkowego sztandaru 
IT korpusu W. P., stanowiące duszę 
sztandarn. 


Na prawej — purpurowej stronie 
sztandaru wyhaftowana jest odznaka 
kaniowska. a na górnym i dolnym 
brzegu płachty nazwy siedzib byłych 
związków armji i frontu: „Roman, 
Botocsani. Burlad, Jassi, Odessa, Chi- 
sinau“, nad odznaką łukowy napis 
„Zwiazek“, pod odznaką napis „Ka- 
niowczyków”. 

Na lewej — purpurowej stronie 
sztandaru wyhafitowana pośrodku od- 
znaka b. 4 Dywizji Strzelców gen. L. 
Żeligowskiego. 

Na tejże stronie będą wyhaftowane, 
po uzyskaniu na to zgody p. gen. Żeli- 
gowskiego. nazwy bitew, stoczonych 
przez 4 Dyw. Strzel. 


PRACE HISTORYCZNE. 


Zarząd związku poczynił starania, 
które zostały uwieńczone powodze- 
niem, a mianowicie kpt. Włodzimierz 
Rupniewski został przydziełony do 
Biura Historycznego celem opracowa- 
nia historji II korpusu i 4 dyw. gen. 
Żeligjowskiego. 

Kpt. Rupniewski zbiera materjały 
historyczne i sprawa ta postępuje w 
ten. sposób, że praca zostanie ukończo- 
na w ciągu 1929 roku. 

Na wydatki związane z opracowa- 
niem historji — Zarząd Związku zobo- 
wiązał się w roku 1929 wpłacić 200 zł., 
a na wydawnictwo samej książki bę- 
dziemy potrzebowali około 3 — 4 ty- 
sięcy. Jako aneks do historji naszych 
formacyj zostanie załączony spis 
wszystkich osób, które walczyły w 
tych formacjach, lub przyczyniły się 
i współpracowały przy ich tworzeniu. 

Wobec powyższego zwracamy się do 
kolegów, ażeby zapisywali się do 
związku i nadsyłali swoje życiorysy 
ze szczegółowym opisem ich udziału 
w naszej pracy jak również madesłali 
posiadane przez nich materjały histo- 
ryczne (znaczki. legitymacje. doku- 
menty, fotografje etc.) przyczem. na 
życzenie. materjały po wykorzysta- 
miu ich. zostaną zwrócone właścicie- 
lom. 

Zwracamy się do kolegów z prośbą 
o poważne traktowanie tej sprawy, 
i nie będzie naszą winą. jeżeli, za- 
wdzięczając brakowi materjałów hi- 
storycznych — praca ich nie będzie 
należycie w historji formacji uwzglę- 
dniona. lub nie znajdą swego nazwi- 
ska na liście uczestników walk i pra- 
cy organizacyjnej. 


CER 


Kasa Chorych m. Warszawy 


OS 


Krótki zarys rozwoju 


Kasa Chorych m. Warszawy, zorga- 
nizowana, podobnie jak wszvstkie 
Kasy Chorych w Polsce, na zasadzie 
ustawv z dn. 19./V. 1920 r. a obowiąz- 
kowem ubezpieczeniu pracowników 
na wypadek choroby, ma za zadanie 
niesienie pomocy lekarskiej swym 
członkom i zabezpieczenie ich od 
skutków niezdolności do pracy w cza- 
sie trwania choroby. 

Z tego względu świadczenia Kasy 
dzielą się na 1) świadczenia lekarskie 
i 2) świadczenia pieniężne, Świadcze- 
nia lekarskie udzielane są w postac: 
porad lekarskich w ambulatorjach i 
w domu obłożnie chorych oraz wyda- 


wania leków, opatrunków i środków 
pomocniczych, świadczenia pieniężne 
są wypłacane, jako zasiłki za czas 
niezdolności do pracy, zasiłki dla po- 
łożnie i na karmienie oraz zasiłki po- 
grzebowe. 

Ażeby sprostać skreślonym wyżej 
zadaniom, Kasa Chorych m. Warsza- 
wy stworzyła stopniowo wielki apa- 
rat leczniczy, pozwalający jej nietyl: 
ko na udzielanie pierwszej pomocy, 
ale na przeprowadzanie sysiematycz- 
nego leczenia. u nawet na stosowanie 
najnowszych metod specjalistyczne- 
go leczenia z szerokiem uwzględnie 
niem przyrodolecznictwa. 


Ambulatorja i zakłady lecznicze 


Po ośmiu latach istnienia Kasa 
Chorych m. Warszawy posiada obe- 
cnie liczne różnego rodzaju ambula- 
torja i zakłady lecznicze. a mianowi- 
cie: 

a) Ambulatorja ogólne, w których 
udzielana jest pomoc lekarska przez 
lekarzy wszystkich specjalności cho- 
rym przychodzącym: przy ul. Mar- 
jańskiej Nr. 1. Marszałkowskiej 
Nr. 107. Solec 93. Mławskiej 6-8. 
(Gdańskiej 29, Puławskiej 5. Śniadec 
kich 6. Grójeckiej 26, Wolskiej 66. 
Żytniej 40. Leszno 140. Dzikiej 63, 
Jagiellońskiej 34. Warmińskiej. 51, 
Krypskiej 10. dwa ambulatorja za- 
miejscowe w Brwinowie i Milanów- 
ku oraz 32 ambulatorja fabryczne. 

b) Ambulatorja dentystyczne: przy 
ul. Mokotowskiej 51, Solec 93. Małej 
14. Przyokopowej i, Karmelickiej 
29. Warmińskiej 31. oraz instytut chi- 
rurgiczno-stomatologiczny przy ul. 
Marjańskiej Nr. i 

c) Zakłady przyrodolecznicze i spe- 
cjalne: Szpital ginekolosiczno-chi- 
rurgicznv, Solec 93. Zakład Rentge- 
nologicznv. Puławska 5, Zakład przy- 
radoleczniczy. Smolna 10. Zakłady 
elektro - helio - termo - terpeutyczn= 
przy ul Mokotowskiej 61. Mławskiej 
6-5, Jagiellońskiej 34. Zakład ortope- 
dycznv przy ul. Jagiellońskiej 34. 


Labczatorjum chemiczno - bakterjo- 
logiczne Solec 9%. gdzie wykonywa- 
ne są analizy dla celów djagnostycz- 
tych, Pogotowie Ratunkowe Kasv 
Chorych. ul. Solec 93. 


d) 9 wielkich własnych aptek. Cen- 
tralną składnicę sanitarną, Wytwór- 
nię chemiczno-farmaceutyczną, Wy- 
twórnię zastrzykow  podskórnych, 
własny tabor samochodowy, składa- 
lacy się z 15 samochodów. 


We wszystkich wymienionych am- 
bulatorjach i zakładach leczniczych 
Kasa Chorych m. Warszawy posiada: 
158 gabinetów lekarskich. a w tej 
liczbie: dla chorób wewnętrznych - 
41, dziecięcych — 10. nerwowych — 
4, ginekologicznych — 9, chirurgicz- 
nych — 12. oczu — 6, uszu, gardła i 
nosa 54 wenerycznych — 13, dróg 
moczowych — 1, odmy sztucznej —- 
ertopedycznych -- 2. zabiegowe — 2, 
nadto 12 gabinetów wspólnych dla 
różnych specjalności i 33 gabinety w 
przychodniach fabrycznych. 


L. 
2, 


Z pośród wielu urządzeń należy 
wymienić. że w gabinetach dentysty- 
cznych znajduje się 49 foteli, w gabi- 
netach przyrodoleczniczych 19 lamp 
kwarcowych. oraz jeden wielki apa- 
rat „Stabilivolt* do głębokiej tera- 
pi. 


Rozwój instytucji 


Tak wielki rozwój zakładów lecz- 
niczych Kasy Chorych m. Warszawy. 
w stosunkowo krótkim czasie, spowo- 
dowany został szybkim wzrostem li- 
czby uprawnionych do świadczeń o- 
az nieustannie zwiększającą się fre- 
kwencją. 

Zestawienie kilku cyfr z roku 1920 
i 1927 charakteryzuje to w sposób do- 
sadny. 

Gdy w roku 1920 było uprawnio- 
nych do świadczeń ogółem 154.179 o- 
sób, w r. 1927 |liczba ta dosięgła 
411.068. 

Pociaga to za sobą konieczność za- 
kładania nowych ambulatorjów 
tworzenia nowych zakładów leczmi- 
czych © coraz szerszym zakresie 
działalności. 

To też gdy w r. 1920 personel Kasy 


il wzrost zaś liczby 


dzielono 53,172,983 porady (bez pomo- 
cy Pogotowia i zabiegów w zakła- 
dach  przyrodoleczniczych) i wyda- 
no leków na 3,743,333 recepty. 
Ponieważ w ciągu ostatnich paru 
lat liczba uprawnionych zmienia się 
stosunkowo nieznacznie, należałoby 
sądzić, że i frekwencja chorych nie 
powinna wykazywać większych od- 
chyleń od pewnej normy. 
Rzeczywistość jednak 
zupełnie co innego. 
Naprzykład różnica liczby upraw- 
nionych do świadczeń w r. 1926 I 
1927 wynosiła około 20.000 osób. 
porad przekracza 


wykazuje 


500.000. 


Fakt ten znajduje wytłomaczenie 
w tej okoliczności, że w ostatnich la- 
tach Kasa Chorych m. Warszawy 


wynosił 975 osób. a w tej liczbie 204| stworzyła cały szereg zakładów przy- 


lekarzy, w 7 lat później, t. j. w r. 1927 
liczba pracowników Kasv przekracza 
2.000 osób. w tem lekarży 510. aple- 
karzy 240 itd. 

W znacznie szybszem tempie. niż 
liczba członków i 
wzrasta frekwencja ubezpieczonych. 
Na poparcie tego twierdzenia sięgnie- 
my znów po cyfry. W roku 1920 o- 
gółem udzielono 69,890 porad i wy- 
dano 60.794 leków — w r. 1927 — u- 


pracowników |ni. mając ułatwioną możność 


rodoleczniczych i specjalistycznych. 
stosując na coraz szerszą skale naj- 
nowcze metody leczenia. 

W wyniku daje to znaczny bardzo 
wzrost frekwencji, gdyż ubezpiecze- 
grun- 
| townego leczenia się bardzo chętnie 
z niej korzystaja, stwierdzając tem 
celowość wprowadzonych przez Ka- 
sę inowacji. 


REZERWY 


Nr. 1 


Gospodarka finansowa 


Stosunki finansowe Kasy Chorych 
m. Warszawy z czasów markowych. 
t. j. do 1924 roku nie mogą być oma- 
wiane ze względów zrozumiałych, 
gdyż stała dewaluacja uniemożliwia 


nistracja kosztowała — 2.303.370 zł. 
W roku. 1927 sumy te wzrosły nie- 
mal dwukrotnie: bilans został zam- 
knięty sumą zgórą 36.000.000 zł. 
W dochodach przypis składek wy- 


jakiekolwiek porównania i zestawie- 
nia. 

Tem niemniej dla orjentacji poda- 
jemy, że bilans w 1920 r. zamknie- 
to sumą 382,347.544 marek pol. a w 
roku 1925 sumą 881.660,377,293 
marek pol. 

Dopiero od 1924 roku bilanse Ka- 
sy sporządzane w złotych, umożli- 
wiają uskutecznienie współmiernych 
zestawień. A więc w raku 1924 bi- 
lans Kasy zosłał zamknięty sumą 
18,758,295 zł; na świadczenia wyda- 
no — 10.510,677 zł., w tem zasiłki pie- 
niężne wyniosły 3.450.690 zł.; admi- 


niósł 33,720,800 zł., procenty. zwroty 
za inkaso, kary i różne wpływy — 
resztę. Na świadczenia lekarskie wv- 
dano około 20.000.000 zł. na zasiłki 
pieniężne około 6.500,000 zł.. na ad- 
ministrację około 3.500,000 zł.. odpi- 
sano na fundusz zapasowy około 
53.500.000 zł.. inne wydatki. jak amor- 
tyzacja (ruchomości i nieruchomości. 
Składki na Związek Kas) i wydatki 
podzielne wyniosły około 750,000 zł., 
różnica faktycznych wpływów i wy- 
datków sianowi rezerwę na pokrycie 
nieściągalnych należności wszelkie- 
go tytułu. 


Działalność lecznicza w 1927 roku 


, 
Według opracowanych dotych-| W 6 zakładach przyrodoleczni- 
czas prowizorycznych danych, doty-|czych ogółem udzielono 245.374 zabie- 
czących działalności lekarskiej Kasyļ gi, z których korzystało 18,618 osób. 
= pd ke e CANE w roku ubie-| Pogotowie Kasy załatwiło 41.604 
giym udzielono ogólem 3.172,983 po-| wezwań. w tem wyjazdów akuszeryj- 
rad, co w porównaniu z rokiem 1926.| nyeh — 5.689 ogólnych — 25511. u- 
w którym udzielono 2,721.983 porad | skuteczniono 7,9358 przewozów i u- 
wykazuje wzrost Jiezby porad okołoļ dzielono 2.467 porad w izbie opa- 
pół miljona. W 15 przychodniach o- trunkowej, $ 
gólnych, udzielono 2,121,375 porad, o- j r X 
ER i AETA ac: 0 z» W 9 aptekach Kasy Chorych wy- 
pzm PSO a SOCJOROW I 1-SECCJA cmd ogolem ekas i ArT e opa- 
liści udzielili na mieście w domu trunkowvch na 53,743.3353 recepty 
chorego 325,490 porad. PA 2. A A Aa FES 


Najwiecej porad przypada na cho- Według miesięcy 


najwyższe licz- 
roby wewnętrzne — 530,728, następne by wydanych leków 


przypadaja na 


miejsca zajmują kolejno choroby|'"ESIACe: marzec — 361.704 recepty 
skórno-weneryczne -- 318,822 pora- i na grudzień — 361.950 najniższa — 
dy. chirurgiczne — 314,616. dziecięcej -71:575 recepty na lipiec. 

— 186.383. oczne -— 182,649, gineko-| Pod względem liczby wydanych 
logiczne — 163.746. gardła uszu i|leków pierwsze miejsce zajmuje ap- 


teka przy ul. Marjańskiej. która wv- 
dala leków na 696.940 recept. 
Zasiłków pienicżnych ogółem wv- 
płacono około 6.420.000 zł. za przeszła 
2.150.000 dni niezdolności do pracy. 


nosa 128.914, nerwowe — 81.490. pluc- 
ne — 12,877, ortopedja 9,154 itd. 
Największa frekwencja chorych 
była w przychodni przy ul. Jagiel- 
lońskiej, gdzie udzielono 315,526 po- 


rad. poczem następuje Marjańska| Naiwieksz: 3 O ZACZ 
ż ś BE pujen ń Jwiekszą sumę wyniósł zasiłek 
310581, „Solec 276.91. Mławska — |60-procentowy, bo prawie 4,700.000 
248.502. „żytnia = 258,755, Wolska — zł. który wypłacono za przeszło 
154.285 i Puławska 103,074 porad. 1.000.000 dni. 
W 6 p rzychodniach dentystycznych W roku zaś poprzednim 1926 ogó- 
udzielono 480.754 porady, w tem wy- fonii Ao aa 4S11.025 
konano różnych zabiegów operacy j- zła : PAPER 


no-chirurgicznych w instytucie sto- 
matologicznym przy ul. Marjańskiej 
— 5.717. usunięto 58.950 zębów i zało- 
żono 102.054 plomby. 


To znaczy, że w roku ubiegłym 
1927 wypłacono zasiłków prawie o 
35 proc. więcej niż w roku 1926. 


Dalsza rozbudowa 


Liczne ambulatorja i zakłady le-| kładów leczniczych, a mianowicie: 
cznicze Kasy Chorych m. Warsza-|wielki zakład przyrodoleczniczy ze 
wy z wielu względów nie zadawal-| wszystkiemi działami. kąpieliskiem 
niają wszystkich potrzeb ubezpie-|i basenem do pływania, apteka. pogo- 


towie dzielnicowe. przychodnia dla 
dzieci, zakład rentgenowski. 2 przy- 
chodnie dla kobiet. dwa oddziały chi- 
rurgiczne. 2 przychodnie dla meż- 


[4 


czonych. Zakładane pod naciskiem 
konieczności, przy znanym  głodzie 
mieszkaniowym. jakkolwiek dobrze 
wyposażone w przyrządy lekarskie, 


pojemnością i rozplanowaniem po-|czyzn. zakład dentystyczny oraz caly 
mieszczeń nie odpowiadają licznej|szereg poszczególnych gabinetów 
frekwencji ubezpieczonych i w mia-| jak: okulistyczne. laryngologiczne. 


jagliczne, urologiczne i odmy sztucz- 
nej. 

Pozatem cały gmach zostanie urzą- 
dzony stosownie do ostatnich wyma- 
gań wiedzy lekarskiej przy jednocze- 
snem zastosowaniu najnowszych zdo- 
byczy techniki. 

Ambulatorjum przy ul. Wolskiej 
zostanie oddane do użytku ubezpie- 
czonych w jesieni roku bieżącego. 

Ten krótki zarys w sposób najzu- 
pełniej objektywny przedstawiający 
rozwój Kasy Chorych m. Warszawy 
w najogólniejszych rzutach. pozosta- 
wia czytelnikom możność wyciągnię- 
cia wniosków, co do rozmiarów i cha- 
wemi. W gmachu tym będzie urzą-|rakteru działalności tej wielkiej in- 
dzony cały szereg ambulatorjów i za-|stytucji. 

Nozznozzw ZR U m JEZ. Z O 


Rezerwiści! Czytajcie i popieraicie swój organ. 


rę możności są przenoszone do spe- 
cjalnych gmachów, jak ambulatorjum 
centralne przy ul. Marjańskiej i am- 
bulatorjum podmiejskie w Grocho- 
wie. 

Na wiosnę 1927 r. Kasa Chorych m. 
Warszawy rozpoczęła budowę dru- 
giego wielkiego ambulatorjum dziel- 
nicowego. Jest ono przeznaczone dla 
mieszkańców przedmieścia Woli i 
mieścić się będzie przy ul Wolskiej 
kie SPL 

Gmach tego ambulatorjum jest 
wznoszony na placu o powierzchni 
2,852 mtr. kw. i posiada cztery kon- 
tygnacje, z trzema klatkami schodo- 


TREŚĆ: Próba sił — Karol Poraj-Koźmiński, Pan Prezydent Rzeczypospolitej o Panu Marszałku Piłsudskim, List pasterski „ks. biskupa polowego, Życzenia świąteczne redakcji.. 
Federacja Polskich Związków Obrońców Ojezyzny: Z dziejów Federacji — Aleksander Wojtecki, Rocznica Wyzwolenia NAC C ge przykazań wojskowego rezer- 
wy — Arej. Stowarzyszenie Rezerwistów i byłych Wojskowych Rzeczypospolitej Polskiej. Pulk jazdy Stowarzyszenia x K., życzenia św iąteczne, Walne WA koi A 
sza do posła Kościałkowskiego. „/ ułanami Beliny" Karola Poraj-Koźmińskiego. Od redakcji. Związek Kaniowczyków i Żeligowczyków: Walne Zgromadzenie, Poświęcenie sztau- 
daru, Prace historyczne. Kasa Chorych m. Warszawy. 
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OGŁOSZENIA: 1 kolumna 600 zł., 1/2 550 zł., t/a 180 zł. */s 100 zl.. *lie 55 zL. t/s» 50 zł. 


PRENUMERATA: za każde cztery 


numery z przesyłką pocztową — 1 złoty. 


— 


Adres redakcji į administracji: Warszawa, ul. śsto Krzyska 17 m. 11. druga brama. drugie piętro. Telefon Nr. 168-74. R-k czekowy w P. K. O. Nr. 2680. 
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Redaktor i wydawca kpt. rez. Stefan Knzaczyński przyjmuje po uprzednicm porozumieniu się telefonicznem. 


Adminictrania esvnna w seodzinach 10—16 


prócz niedziel ij świat. 


Zakł. Graf. „Polska Zjednoczona”, Warszawa. Nowolipie 2. 


